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Wielkiego X i ę s w a

P O Z N A N S K I E G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej IP . D ek era i Spółki. — R ed ak to r: I P a t lM O I W f t l ,

184*.150. W  P i ą t e k  dnia  1. L i p c a .

Wiadomości krajowe.
N. Pan Postanowieniem N ajw yiszem  Gabi- 

netowem  z d. 25. m. b. nadać raczył:
Order Orła Czerwonego I . klassy bez liścia 

dębowego -•

J>vłeinu K rólew sko-Polkieniu  W . koronnem u 
hrajczem u C z a r n e c k i e m u  w  Brzostkow ie; 

Order Orła Czerwonego I I .  kl. z  gwiazdy bez 
liścia dębowego w brylantach : 

Szambelanowi H rabiem u E d w a r d o w i  R a ­
c z y ń s k i e m u  na Rogalinie;

Gwiazdę do Orderu Orła Czerwonego I I .  kl. 
z  liściem dębowem: 

Rzeczyw istem u Tajnemu R adzcy i Naczelne­
m u Prezesowi Sądu Najwyższego appellacyi- 
Jiego, F r a n k e n b e r g - L u d w i g s d o r f ,  ewa- 
iiielickiemu Biskupowi i Generalnem u Super- 
intendentow i D r. F r e y m a r k  w  Poznaniu 
» M arszałkowi Sejm u B r. P o n i r i s k i e m u  
na W rześn i;

Gwiazdę do Orderu Orła Czerwonego / / ,  kl. 
bez liścia dębowego:

J W m u  X. A rcybiskupow i Poznańsko-G nieź­
nieńskiemu, D u n i n o w i ;

Order Orła Czerwondgo I I .  kl. Z liściem dę- 
_  . , . . _  bowem:
D ziedzicowi Baronow i M a s s e u b a c b  w Bia- 
aokoszu;

Order Orła Czerwonego I I .  kl. bez liścia dę­
bowego:

Generalnemu D yrektorow i Ziemstwa, H rabi 
G r a b o w s k i e m u ;

Pętlicę do Orderu Orła Czerwonego I I I -  kl. : 
Proboszczow i katedralnem u P r z y ł u s k i c i n u  
w  Gnieźnie i Szambelanowi, Baronow i H i l l e r  
v o n  G e r t r  in g e n  w  Pszczewie;

Order Orła Czerwonego I I I .  kl. z  pę tlicy : 
N adradzcy Regencyjnemu M e b e s  w B ydgo­
szczy, N adradzcy Regencyjnemu W a l l a c h  
tamże, Tajnem u R adzcy  Regencyjnem u K u ­
la  u w Poznaniu i R adzcy Ziemiańskiemu pow. 
M iędzychodzkiego, v o n  d e m  B r i n k e n  w Sie­
rakowie;

Order Orła Czerwonego I I I .  kl. bez pę/hęy : 
Dziedzicom H rabiem u N e p o r a o c c n o w i  Ż ó ł ­
t o w s k i e m u  w U jaździe, Hrabiem u P l a t e ­
r o w i  w  W rou iaw ach , H rabi B n i ń s k i e m u  
w  Sam ostrzelu, C h ł a p o w s k i e m u  S t a n i ­
s ł a w o w i  w C zerw onej wsi, O t o n o w i  T r e ­
s k o  w w Owińskach i M a x y m i l i  an  o w i  M o ­
s z c z y ń s k i e m u ;  oraz R adzcy  konsvstorza 
F e c h n e r  w Poznaniu i Superintendentow i 
S t u m p f  w  P rzy  tocznie;

Order Orla Czerwonego I V .  kl. 
D yrektorow i Ziemstwa J a r u c h o w s k i e m u ,  
Sedziemu appellacyiuem u i R adzcy Ziemstwa 
C h e ł m i c k i e m u ,  R adzcy Regencyinemu B it-
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t e r ,  N adkaznodzici w o jskow em u K r a u t z ,  
R a d z c y  Ziemiańskiemu i D y re k to ro w i  lJoliryi, 
M i n u t o l i ,  R adzcy  rachunkow em u S c h u l z e ,  
Sędziem u i P rze łożonem u R eprezen tan tów , 
B o y ,  R ep rezen tan tow i miasta K  o l a n o  w-  
s k i e m u  (wszystkim  w  P o zn an iu ) ,  Nadłory- 
czem u  S e l m i e  m a n n ,  R a d z c y  Regencyjnem u 
M e i s s n e r ,  kupcow i F r a n k e  w Bydgoszczy , 
D z iekanow i i K anon ikow i W ę s i e r s k i e m u  
•w K oście lcu ,  D ziekanow i B o i ń s k i e m u  w  
Uściu, Rotm istrzow i dym issyonow anem u i dzie­
r ż a w c y  generalnem u d e  R e g e  w  Dusznikach, 
by łem u  R ad zcy  Ziemiańskiemu L i c b e s k i n d  
w  K ościanie ,  i ią żę co -Ś u łk o w sk icm u  D y re k to ­
ro w i  ekonom ii R o t h e  w  R y d z y n ie ,  Kommis- 
sa rzow i obw o d o w em u  po licy jnem u T h U m  
w  T u c h o rz u ,  B urm is trzow i K r a n z  w  Koź 
minie.

O rder Znaku Śiv. Jana: ( JohaniIłer-O rden.) 
Dziedzicom G e r s d o r f  w  B u k o w c u ,  R o t ­
m is trzow i Z a c l i a  w  C hodz ieźu ,  H rab i P o ­
t w o r o w s k i e m u  w  Deutsch-Preusse, b y łe m u  
M ajo row i i R a d z c y  Ziemstwa, Baron. S c j i w a r -  
z e n a u  w  D ą b r ó w c e ,  R adzcy  Ziemiańskiemu 
v o n  d e r  G o ,Iz  w  Chodziezu* R a d z c y  Zie­
m iańskiemu Z y c h  l i ń s k i e m u  w  M iędzyrze­
c z u ,  R a d z c y  Ziemiańskiemu B aropow i v o n  
d e r  R e c k e  w  W ą g ro w c u ;

Z nak Powszechny Honorowy: 
P os łann ikow i K l e  m m  w  P o zn an iu ,  żandar­
m om  k o n n y m  H o f f m a n n  i H o p p e n r a t h  
w  5. brygtidzie żandarm ery i,  wachmistrzowi 
miejskiemu N e u m a n n  w  O s tro w ie ,  w ó jtow i 
K r u g e r  w  K oca n o w ie ,  w ójtow i J a k u b o w i ­
c z o w i  w  M aslow ie ,  w ó jtow i S m u d a  w  P a ­
kosławiu.

_N. Pan  Najw yźszem  postanowieniem z dnia 
2o. m. b. Dziedzica H a r l e m  w  G orzynie  na 
godność  J3arona w y n ie ś ć , dziedzicom Hr. J ó -  
s t e f o w i  M y c i e l s k i e m u  w  R okossow ie  i 
Ż ó ł t o w s k i e m u  S t a n i s ł a w o w i  w  Jaćo-  
gniewicach godność Szam bełaóską,  zaś Nad- 
bu rm is trzow i Poznania Naum ann p rzydom ek  
T ajnego  R adzcy  Regencyinego nadać, a R e g b  
sfraforow i Naczelnego P re zy d y u m  V o r w e r k  
R adzcą  K ancela ry i ,-Sekre ta rza  R e g e n c j i  K r a ­
in a r k i  e w i c  z a R adzcą  rach u n k o w y m  miano­
w ać raczj'1.

W iadomości zagraniczne.
F r a n  c y a.

Z P a r y ż a ,  dnia 21. C z e rw ca .
Liczba K a n d y d a t ó w ,  zgłaszających się na 

w y b o r y ,  zw iększa  się c o d z ie n n ie ,  i w  Kolle- 
giacłi o b io r c z y c h , gdzie zw y k le  tylko d w ó c h  
w s p ó ł z a w o d n i k ó w  b y w a ł o ,  jest ich c-becnie

po t rze ch  lub  cz te re ch .  P o n ie w a ż  s top ień  de-  
p a lo w a n e g o  w e  F ra n cy i  do n a jw y ż sz y ch  u r z ę ­
d ó w  d o p r o w a d z ić  m oże, każdy w ię c  tym  s p o ­
so b e m  zyczenia s w o je  i żądzę s ła w y  zaspoko­
ić p ragnie ,  D z ie n n ik a rz e  i adw okaci szczegół- 
nićj się t łu m n ie  na  ogó lne  zgłaszają w y b o ry .  
D z i e n n i k  S p o r ó w  dosta rcza  ró żn y m  kol- 
legiom  ob io rczy m  t rze ch  s w o ic h  r e d a k to ró w ,  
t. |. P P .  S a in t-M a rc -G ira rd in a ,  Michała C heva-  
liera i A lloury . ( . ł o w n i  r e d a k to ro w ie  P r e s s e ,  
S i e c l e ,  K u r y e r a  f r a  n c u  z k i e g  o, D z i e n ­
n i k a  h a n d l o w e g o ,  G a  z e t y  f r  a n c u  z k i ć j 
także  się na w y b o r y  zgłaszają. Z tych  a u to ­
r ó w  juz d w a j  są d e p u t o w a n y m i ;  Pan  Charn- 
b o l le ,  g łó w n y  re d a k to r  S i e c l e ,  w y s tę p u ją c y  
teraz, i Pan  Em il G irard in ,  dep u to w a n y  w  1837. 
roku. Pan  S a in t -M a rc -G ira rd in  by ł cz łonk iem  
ostatniej Izby i w  ty m  roku  z n o w u  s tanął 
p rzed  ob io rcam i w  Saint Yrieux, k tó rz y  go w  
1839. roku  odrzucili.  O d  sam ego K ró le w s k ie ­
go I r y b u n a łu  ubiega się 70 a d w o k a tó w  o z a ­
szczyt d e p u to w a n e g o ;  zgłaszają się oni na ro -  
zn ia i i ju h  punk t a ch  {< raricyi, a nigdzie w a ż n y c h  
p o w o d ó w  do takiego p o s tę p o w a n ia  wy k a z a ć  
nie m ogą. A d w o k a c i  I ry b u n a łu  kaśsacyjnego 
s taw ia ją  25 k a n d y d a tó w  ria w y b o r y ;  tak w ię c  
95 k a n d y d a t ó w  należy jedynie do parysk iego  
s tanu  A d w o k a tó w .  W szy sc y  ci Judzie nie­
z m ie rn ie  w ie le  zadają sob ie  p r a c y ; piszą okol- 
n \  t ° ó eZ w ypoddają  w izy ty ,  tak zupe/nip, jak 
gdyby  o b ran i  być m u s ie l i ,  i n igdy jeszcze nie 
p o ch leb ia n o  tyle o b io rco m ,  co tą rażą.

J e d n y m  z W y b o r ó w ,  k tó re  dzienniki i p ub l i­
czność n a j w i y c ć j  z a j mu j ą ,  jes t  w y b ó r  Pana  
E m ila  G ira rd ina  w  B ourganeu l ,  Miriis teryurn 
szczerzę  go p o p ie ra ,  chociaż w sp ó łz a w o d n ik  
je g o ,  ł a n  P e y r a m o n t ,  jes t  także m inisteryaU 
n y m  K andyda tem . Pan G ira rd in  jest g łó w n y m  
redak to rem  i w łaścic ielem dziennika la  P r e s s e  
i W  tym  cha rak te rz e  już w ie lk ie  Panu G u izo -  
t o w i  usługi w y ś w ia d c z y ł ,  i jeszcze w y ś w ia d -  
czyć m oże.  P o n iew aż  P. G ira rd in  b a rd z o  jest 
z na ny  z w a łek ,  k tó re  częścią z polity cznego, czę. 
ścią z ob y w ate lsk ieg o  w z g lę d u  staczać musiał,  
p rz e to  w ys tąp ien ie  jego w  ch a rak te rz e  kan d y ­
data r ó w n i e  jego przy jació ł jak  n ieprzy jac ió ł 
W  ru ch  w p r a w i ło .  O  jego w y b ó r  w ięce j  
s p o r ó w  z w o d z ić  będą ,  niż o jak iko lw iek  ińny  
>ve F rancy i .  W  1839. roku  Izb a ,  jak w iad o m o  
w y b o r u  jego w a ż n y m  nie uznała , gdy s | ę n j e _ 
regu la rnośc i  w  jego oby w ate lsk ich  s tósunkach  
okazały. P an  G ira rd in  ch w y c i  się n ie z a w o ­
dnie  ś r o d k ó w  o s tro żn o śc i ,  aby p o d o b n y ch  u- 
m k n ą ć  n ie p rz y jem n o śc i ,  jeżeliby g0 tą razą 
obrano .

, K an d yd a tu ry  w departam en c ie  S e k w a n y  są 
ciąg le  je sz cze  w  tym sa m y m  s ta n ie ; tylko w y ~



s t ępujący  kandydat  opozycyi ,  Pan Boissel,  zna ­
lazł  w  Panu C he vr e u l ,  chemika rękodz ielni  
kob ie rcy  g o b e l in o w y c h ,  p r z e c i w n i k a ,  i mini -  
s t e rya lny  ten kan d yd a t ,  jak g łoszą,  m a  piękne 
p r z e d  sobą widok i .  Z resz tą  dzienniki  ciągle 
j eszcze z mniejszą lub w ię k s z ą  gor l iwością 
r o z p r a w i a j ą  o zasługach s w o i c h  k a n d yd a tó w ,  

omiędzy  k tórymi  paryscy natu ra lnie  najwię -  
szą na  siebie zwrac a ią  u w agę .  Kilka dzien ­

n i k ó w  za w ie r a  w  ty m  wzg lę dz ie  r zeczywis te  
b iogra f i e ,  k tó re  choć  nie z a w s z e  p r a w d z i w e ,  
p rzec ież  do okoliczności  zas tósowane .

R z ą d  ani na ch w i l ę  nie u ż y w a  spo czy nku ;  
P a n  G u i z o t ,  mieszkający od  niejakiego czasu 
W  d o m k u  miejskim w  Aute iu l ,  p r z y b y w a  c o ­
dz ienn ie  do  Min i s t e ryum s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  w  p e w n y c h  g od z i nac h ,  gdzie m u  Pan 
D ucha te l  nadc hodzące  z całego kraju don ies i e ­
n ia  o w y b o r a c h  przekłada.  Czynn ość  tę p o ­
dzielają wszys cy  u rzędn icy  h ie ra rchi i  a d m in i ­
stracyjne!  i p o t r w a  o n a  aż do dnia w y b o r ó w  
Ogólnych , który będz ie  dn ie m  łaski lub niełaski.

Onegda j  r a no  na kolei  Fa r ysko-Wersa l sk ie j  
l e w e g o  brzegu z n o w u  się nieszczęście w y d a ­
rzyło.  J e d e n  z o g rz e w a c z y ,  c z ło w ie k  m ło d y  
25 lat mający,  p rz e ch y l iw sz y  się za nad t o  nad  
l o k o m o t y w ą  i do s ta w szy  z a w r o t u  g ł o w y  
w p ad ł  pod k o la ,  k tó re  go  w  okamgineniu  
Zgrucłiotały.

H rab .  Bresson p r zed  s w y m  w y j a z d e m  mia ł  
od  samego  Króla otrzy'roać ins t rukeye w zg ł ę -  
d e m  w yje dna n ia  u d w o r u  Berl ińskiego z a p r o ­
sili Xiążąt  O r leans  i N e m o u r s  na m a n e w r a  
nadreń-kie .

P an  C o r m e n i n  poda ł  Akademi i  mo ra ln y ch  
i pol i tycznych umiejętności ,  godn ą  uwag i  roz-  
p r a w ę  o ot ruciu  ar szenikiem.  A u to r  w y k a ­
zu j e ,  źe p rzypadk i  tej zb r o d n i  z każdym r o ­
k iem  się pomnaża ją .  Dla zapobieżenia  im pro-

Itonuje kilka ś r o d k ó w  pol icymych.  VV ciągu 
at od 1830. do 1839. przyszło w e  Francyi  335 

o t ru ć  pod  rozpoz nan ie  są d o w e ,  nie l icząc 209 
p r z y p a d k ó w  zat rucia ,  ^które dla b r aku  d o s ta ­
t eczn ych  d o w o d ó w  nie pociągnę ły za sobą 
kary.  L iczba  osób s t a w io n y ch  p r ze d  S ąd  z p o ­
w o d u  o w y c h  335 o truć  w y n o s i ł a  414,  z k tó ­
r y c h  196 u w o l n i o n o ,  54 na śmierć^ skazano,  
a r esz ta  osądzona  na więz ienie  w  ró żn yc h  s to­
p n ia c h  i na ró ż n y  przeciąg czasu ,  az do  d o ­
ż y w o t n e g o  więz ien ia  na galerach.  Dla  u t r u ­
dn ien ia  na p rzysz łość  o t rucia,  p r o p o n u je  Pan 
C o r m e n i n ,  aby sp r ze daw ani e  ar szeniku p r y ­
w a t n y m  o so b o m  zupełnie  za br on ion e  by ło  
a p t e k a r z o m ,  f ab ry kan tom zaś tylko w  w i e l ­
k ic h  ilościach.

Z ap ew nia ją ,  źe nie  Pan Marie,  ale P. Arago 
kieruje  w y b o r c z y m  kom i t e te m radykal is tów.

G i e ł d a  z d. 21. Cz erwca .  —  P r z y  o t w a r ­
ciu giełdy dzisiejszej z n o w u  ren ty  f rancuzkie  
s p r z e d a w a n o ;  późnie! j ednak poszły one  z n o ­
w u  nieco w  górę.  —  Hiszpański  czynny  d ł u g  
podn iós ł  się n ieco na w ia d o m o ś ć  o u t w o r z e ­
n iu  n o w e g o  gabine tu m a dr y c k ie g o ;  w k r ó t c e  
j ednak  z n o w u  zniżać się zaczął ,  gdy się zdan ie  
u p o w sz e c h n i ło ,  źe się to Min i s t e ryum d ługo 
n ie  ostoi,  p o n ie w a ż  w  n iem żaden d e p u t o w a ­
n y  koalicyi nie zasiada.  — Obligi hai tyjskie t ak ­
że dziś mia ły zn acz ny  o d b y t ;  zaczęto b o w i e m  
mniemać ,  że w ia d o m o ś c i  o t a m e c z n e m  t rzęs ie­
n iu  z iemi ,  k tó r e  się d o tą d  nie po twie rdz i ły ,  
nie są całkiem p r a w d z i w e .

Z  P a r y ż a ,  dnia 22. Cz er w ca .
W  yzędzie u w a g i  g o d ny ch  d o k u m e n t ó w ,  

w y s z u k i w a n y c h  obecnie  p r ze z  dz ienn ik i ,  aby 
k an d y d a tó w  zalecić albo oczernić ,  S i  e c i e  naj ­
osob l iwszy  mo ż e  na j a w  w yc ią gn ą ł ;  d o w o d z i  
o n  jasno, do  takich osta teczności  i opaczriości  
igraszka s t r o n n ic tw  w e  Fran cy i  d o p r o w a d z a .  
W  r. 1839- o d b y w a ły  s ię ,  jak w i a d o m o ,  w y ­
b o r y  koal i cy jne ,  do  k tó ry ch  się wszys tk ie  
s t ro n n ic tw a  by ły  połączyły w  celu zw a le n ia  
Min i s t e ryum ó w cz esn eg o  (Molć) ,  a to pod  p o ­
zorem,  aby  o s o b i s t e m u  r z ą d o w i  kon iec  p o ­
łożyć i sys tem p r a w d z i w i e  pa r l am ent a rn y  za ­
p r o w a d z i ć ,  P. Guizot ,  k tóry p o d ó w c z a s  dz ia­
ł a j ąc  w sp ó ln ie  z l e w ą  st roną,  obawiać  się m u ­
siał ,  źe w  L is ieux dla w p ł y w u  Min i s t e ryum 
ulegnie,  up raszał  Pana  Barro ta  o list r e k o m e n ­
dacyjny  do jednego z c z ł o n k ó w  oppozycyi  t a ­
mecznej .  \ V  skutek zo b ow ią za ń  k o a l i c y j n y c h  
P a n  O d i lo n -B a r ro t  nas tępujące dał  p ismo P a ­
nu Guizo t  do a d w o k a ta  Uousselle w  L i s i eux :  
. .Zadz iwisz  się może,  źe się za P a n e m  G u iz o t  
Wst aw ia m.  Zaleca łem go już  raz,  w p r a w d z i e  
w  r. 1827., w y b o r c o m  w  Lisieux. Kole je  lo ­
s ó w  s p r o w ad z i ły  p r a w i e  to samo po łożen ie  
r ze czy ,  co w ó w c z a s :  Min i s t r owi e  młodsze j  
linii B u r b o n ó w  zasady rzą du  rep rezen tacy jne ­
go r ó w n i e  źle p o jm u j ą ,  jak Min i s t r owi e  s ta r ­
szej linii. T a m t y c h  p r a w o  bosk ie ,  a ty'ch j a­
kieś w sp o m n ie n i a  L u d w i k a  XIV. i Ce sa r s tw a  
w s t r zy mu ią  od poprzestan ia  na sk ro mne j  roli 
konstytucy jnego K ró le s t w a .  W a lk a  zaczęła 
się zaraz  w  p ie rwszych  dn iach  po rew ol uc y i  
L ipc owe j .  S t o p n i o w o  pozyskal i śmy P P .  D u ­
pina s Soulla,  a t eraz  ł ączy się też z nami  Pan  
( i inzo t ,  k tórego doświa dcz en ie  nau czy ło ,  że 
lepiej s łużyć k r a j o w i  s w e m u  niżeli K ró lowi ,  
który się t eraz  p rze ko na ł ,  że ko ro na  z a w sz e  
będz ie  zabezpieczoną ,  skoro  rep rezen lacya  na ­
ro d u  będz ie  silna. Mianowranie Pana  Guizo ta  
p rzez  p a t r y o ^ ó w  w  Lis ieux stanie się dla nie­
go w ie lką  i zaszczytną nauką.  Być m o ż e ,  że 
z n o w u  p o  n iepizyjacielsku n a p r z e c i w  siebie
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W y stąp im y ,  ale w  ty m  raz ie  b ędz iem y  silni. 
D o ść ,  g ło so w a ć  za P an em  G u izo t  jest to  to  
s a m o ,  co  za  u r z e c z y w is tn ie n ie m  rzą d u  r e p r e ­
zen tacy jnego  w  całej onego czystośc i ,  g ło so ­
w a ć .  O soba  ginie za zasadą. Je s t  to  w ięc  
czynem  p a t ry o ty c z n y m ,  a r ó w n o c z e ś n ie  d o ­
b r e m  o b ra c h o w a n ie m  na p rzysz łość .  T u sz ę  
s o b i e , że w szy scy  przyjacie le  nasi na te rn  się 
pozna ją ,  (p o d p .)  O . B a r r o t . “ —. W sza k że  
n a  te m  jeszcze n ie  k o n ie c ;  i Pari I sam b e r t  
w  dopisie  w y b o r c ó w  w  Lisieux up rasz ać  m u ­
s ia ł ,  żeby  P a n u  Ciuizot głosy  s w e  d aw a li .

W  g ie łdzie  d z i s i e j s z e j  kurs r en ty  z n o w u  
się c o fn ą ł ,  a obligacye hajtyjskie ciągle sz ły  
w  górę .  F o n d y  h iszpańskie p rz e c iw n ie  b a r ­
d zo  na sp rzedaż  o f ia r o w a n o ,  p o n ie w a ż  M o ­
n i t o r  p a r y z k i  z a w ie ra  w iadom ość ,  że dnia 
16. w  B arce lon ie  r o z ru c h y  w y b u c h ły ,  które 
w p r a w d z i e  w o jsk o  p rz y t łu m i ło ,  ale w z n o  
w ien ia  k tó ry c h  jednak  co c h w i la  o b a w ia ć  się 
trze b a .

 Z  P a r y ż a ,  d. 22. C z e rw c a .  —  O d ­
płynięcie  eskadry  H u g o n a  z T u lo n u  i p rz y łą ­
czen ie  się do  n iej X ięcia  Jo inv i l le  rozm aicie 
tu  sob ie  tłum aczą .  R z e c z y w is ty m  ce lem  tej 
w y p r a w y  jest z a p e w n e  c z u w a n ie  nad o b r o ­
tam i A n g lik ó w  n a  m o rz u  ś ro d z ie m n e m ; oba 
Wiamy s ię ,  zeby c z e g o  p rz e c iw  T r ip o l iz o w i  
n ie  p rzedsięb ra l i ,  k tó reg o  Bej z F ra n cy ą  w  n a j ­
lepszym  po rozum ien iu .  S łychać  też o p o d r ó ­
ży Xięcia do C h in .

P og ło s k i  o zw ią zk u  familijnym m iędzy  je­
d n y m  Xięciem ho lendersk im  a naszą K ró le ­
w n ą  K le m en ty n ą  z n o w u  zamilkły. P o d o ­
b n ie  d łuższy  p o b y t  Xięcia B e rn h a rd a  Sasko* 
W e im a rsk ie g o  i syna jego na d w o r z e  naszym 
sta ł się p o w o d e m  do pogłosek o uk ładach  
w z g lę d e m  zaślubienia tego m łodego  Xięcia 
z X iężniczką K le m e n ty n ą ,  zdaie się w sze la  
k o ,  że te  pogłoski r ó w n i e  są p ło n n e ,  jak p o ­
w y ż e j  w z m ia n k o w a n e .

W iadom ośc i  z Katalonii  b rzm ią  n ad e r  gró- 
żno  ! śród o k r z y k ó w :  »niech żyje r z e c z p o ­
spolita ! “ p rze lano  tam  już k r e w  obyw ate lską .  
D ep e sze  k tóre  rząd  nasz d rogą  telegraficzną 
onegdaj o n a jn o w s z y c h  zabu rzen iach  w  B ar 
celonie o t rz y m a ć  miał, op iew a ją ,  że E sp a r te ro  
tą  rażą  nie tak ł a t w o  spokojność w  o w ć j  nie 
szczęś liw e j p ro w in c y i  p rz y w ró c ić  po trafi;  b ę ­
dzie b o w ie m  d w a  s t ro n n ic tw a  m usiał z w a l ­
czać ,  republikańsk ie  i karo lis tow skie .  W  La- 
p o u rd a n  stoi p o d o b n o  6000 zb ro jn y ch  R epu-  
b u k a n ó w  czekających tylko ro zk azu  h e r sz tó w  
ijwoich, aby za tknąć  ch o rą g ie w  rokoszu ,  p o d ­
czas k iedy p rz y w ó d ź c y  band  karo lis tow sk ich  
do  tego s topn ia  z u c h w a ło ś ć  s w ą  p o su w a ją ,  iż 
sna zb ro jn a  l e d w o  ich posk ram iać  może.

C z ło n k o w ie  n o w e g o  gab ine tu  R odila  nie są 
tego  ro d z a ju ,  ż e b y  K a ta lo ń c z y k ó w  zaufan iem  
n a tc h n ą ć  m o g l i ,  o b ra n o  ich b o w ie m  z zu p e ł-  
n em  pom in ięc iem  koalicy i ,  na czele k tó re i  d e .  
p u to w a n i  katalońscy stoją. Koaiicya ta w  g ro ­
źnej p r z e c iw  M inis trom  w y s tą p i  o p p o z y c y i ;  
b o  dzisiaj donoszą tu  nam  z M adry tu  pod  dn .  
15. m. b . ,  ze ona  w ie lu  c z ło n k ó w  g ab in e tu  
G onza lesa  pozyskała  i obecn ie  p rze sz ło  ICO 
g ło só w  liczy. W  szyku  tak b o jo w y m  p r z y j ,  
n n e  ona n o w e  M in is te ryum  i zgniecie je za p e ­
w n e  w  za rodach .  W p ra w  dzie t r w a  E s p a r te ro  
w  zam iarze  ro z w ią z a n ia  - t a n ó w ,  sk o ro  o b r a ­
dy  nad b u d ż e te m  się zakończą.  Ale osta tn ie  
w y p a d k i  w  B arcelon ie  i r u c h y  po  innych  m ia­
s tach ,  w  celu poparc ia  p roklam acyi kons ty tu ­
cyjnej z K a d y x u ,  w ie le  m u  narob ią  k łopo tu  i 
d ługo  z a p e w n e  nad  tćm  się z a s ta n o w i ,  ażali 
p rz e z  ro z w ią z a n ie  S ta n ó w  m a dać has ło  d o  
p o w s z e c h n e g o  p o w s ta n ia  w  Hiszpanii .  

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 21. C z e rw c a .

Ciggle zbierają składki dla b ie d n y ch  f a b ry ­
k a n tó w  i robotnikóvy. P rócz  K ró lo w ć j  i ro -  
dż in y  K ró le w sk ie j ;  w ie lu  ze ślachty  znaczne  
podpisa ło  s u m m y ;  m iędzy  innem i H rab ia  H ar-  
rovby  100 iu n t . ,  H rab ia  D ysant 200 f u n t . , na 
znak w d z ię cz n o śc i  za udział, jakiego nieszczę- 
ś c i e  H a m b u r g a  w  n g l i i  d o z n a ł o ,  P an  E .  H.
B ra n d t ,  k tó ry  w  s w o je m  i s w o e g o  d o m u  
im ien iu  p rzes ła ł  do  H a m b u rg a  600 f unt .  tu  
50 dos t a r cz y ł .  'I em i d n i a m i  o tw o r z o n o  d r u ­
gą l istę z a p o m o ż k o w ą  na korzyść  żon i dz ie ­
ci,  k tó ry c h  m ę ż o w ie  lub  o jc o w ie  w  w o jsk u  
angielskiem będący , w  n ie szczęś l iw ym  o d w r o ­
cie z K abulu  polegli. N a  czele tej listy stoi 
z n o w u  K ró lo w a  z 200 funt., a tuż za nią sze­
reg  zna n y ch  n a z w isk  z w iększem i lub m nie j-  
szeini sk ładkam i.

P o d ł u g  M o r n i n g  C h r o n i c i e  p r z y b y ł a  
d o  L o n d y n u  z p ó ł n o c y  d e p u fa c y a  z ło ż o n a  z 
w i e l u  m ę ż ó w  na l e ż ąc yc h  d o  o ś w i e c o n e j  kiassy 
l u d n o ś c i ,  d la  p r ze ł o ż e n i a  r z ą d o w i  i p a r l a m e n ­
t o w i  d o w o d u ,  jak n i e p o k o j ą c y  jes t  ob ec n i e  
s t an  p r o w i n c y i  t a m e c z n y c h .  N a r a d z a l i  się j u ż  
orii z S i r  B.  1 ' ee l em i ki lku z n a k o m i ty m i  c z ł o n ­
kam i  I z b y  niższej .  U s t a n o w i o n o  t akże  k o m i ­
t e t  do  o d b i e r a n i a  don i e s i eń  o nędzy  w  i n n y c h  
czę śc i ach  k r a j u  panu j ące j .

Francis ,  k tó rego  b ran ie  się p r z ez cały dzień 
n ad zw ycza jne ,  d o w o d z i ło  sta łości,  bez  poka­
zania się zanad to  śm ia łym  lob z u c h w a ły m ,  na 
końcu  o b rad  ca łk iem  się g ło w ę  trac ić  zd a w ał .  
W id z ia n o ,  jak c d  c h w i l i ,  w  k tórej przysięgli 
w y r o k  s w ó j  w y d a l i ,  całkiem by ł pom ieszany, 
a od d ec h  jego był b a rd z o  krótki.  P rzy  końcu  
m o w y  w yższego  S ędziego  jeduak  i p rzy  u ro -
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czystym  w y rz e c z e n iu  »Amen» rzuc i ł  się z k o n -  
W ulsy jnem  d rż e n ie m  w  objęcia d o zó rc y  w i ę .  
zienia i w  ty m  stanie odnies iono  go o d  kra tek .  
P o d iu g  S u n d a y  T i m e s  p o s tę p o w a n ie  po  
tę p io n eg o  w y s ta w ia  od tćj c h w il i  ob raz  cięż. 
k iego żalu i sk ruchy .  Zaraz  po  s w o je m  przy-  
byc iu  do  N e w g a te  rzuc ił  się na k rzesło  i r z e ­
w l i w i e  p łakał.  G dy  się ksiądz w ięz ien ia  do  
n iego  ,z  n a p o m n ien iam i zb l iży ł ,  o św ia d c z y ł  
w ś r ó d  łez  i w z d y c h a n ia ,  iż bynajm nie j  n ie  
b y ło  za m ia re m  jego zabić K ró lo w ą ,  gdy  z pi* 
s to l e tu  w y s trze l i ł ,  ale ty lko  p ragną ł  nabyć  o- 
gólnćj s ław y ,  jakiej inni ludzie, k tó rzy  to  sam o 
uczynili , n a b y l i ; s ło w e m  w szy s tk ie  lego u s iło ­
w a n ia  do tego jedynie  z m ie rz a ły ,  aby miejsce 
p o m ię d z y  w a ry a ta m i  w  Kedlamie pozyskać .  
T e  sam e ośw iadczen ia  p o w tó r z y ł  także w  
p rz y to m n o śc i  oica sw ego ,  k tó ry  go o d w ied z i ł ,  
« d o d a ł ,  iż nie czu je  w  sobie najm nie jszego  
w s t r ę t u  do K ró lo w e j ,  i że  nikogo o zam ia rze  
s w o im  strzelania do  K ró low  ej nie zaw iad o m ił .  
T i m e s  z resz tą  p o w ia d a ,  że O xford  p rz y  tej 
sposobnośc i  w y rz e k ł  coś takiego, co b y n a 'm n ie j  
jego s z a le ń s tw a  nie d o w o d z i ło .  G d y  go b o ­
w ie m  o ty m  n o w y m  zb ro d n ic z y m  zam a ch u  
z a w ia d o m io n o ,  r z e k ł :  „ G d y b y  m n ie .by l i  p o ­
w ies i l i ,  n ie b y ło b y  się coś p o d obnego  w y d a  
rzyło.j* ( i l o b e  p o w iad a ,  że K r ó lo w a  u ła sk a ­
w i  z a p e w n e  na śm ierć  skazanego F ra n c isa ,  i 
żą d a  w  takim razie  zam ienien ia  kary śm ierci 
n a  w y w ie z ie n i e  z k ra ju  na  całe życie, gdy ty l ­
ko p rz y  p o m o c y  takiej su ro w o śc i  p o n o w ie n iu  
w y p a d k ó w ’ tego rodza ju  zapob iedz  m ożna .

Z d n i a  2 2. C z e r w c a .
T e m i  dn iam i zn o w u  d w a  o k rę ty  z 428 w o j ­

ska na pokładzie  do  C hin  ( H o n g - K o n g )  się 
puszczą. O p ró c z  tego  561 ludzi do Ilengalii, 
396 do M a d ra s ,  a 536 do B o m b aju  p r z e z n a ­
czono, k tó ry ch  za am b ark o w a n ie  za 3 tygodn ie  
nastąpi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 14. Czerwca.

Z Barce lony  d o w ia d u je m y  s ię ,  że  p ism o 
u lo tn e ,  na k lć rć m  p rz e d s ta w io n a  była osoba 
na  szubien icy  pod o b n a  do R e je n ta ,  zos tało  
p rz e z  Sąd p rzys ięg łych  jednog łośn ie  u w o l ­
nione.

W l o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 9. Czerwca.

W c z o ra j  p rz e d  po łu d n ie m  K ró l  b a w a rs k i  
b y ł  z poże g n an iem  u P a p i e ż a ,  a po te m  u X c ia  
"W ilhelma Pruskiego. W  w ie c z ó r  w szyscy  
ar tyśc i n i e m i e c c y  dali se renadę  dla K ró la  p rzy  
poch o d n iach .  Dziś ra n o  opuśc ił  nas  Król.

Ia M a“ a szed ł pieszo w  to w a r z y s tw ie  
w ie lu  a r ty s tó w  z d w o m a  w e te r a n a m i ,  T h o r -  
W aldsenem  i R e in h a rd e m  na czele aż do b r a ­

m y  del P o łono , gdzie w s ia d ł  do  p o w o z u ,  u d a ­
jąc się p rz e z  M o d e n ę  do  s w e g o  kraju . — P r a ­
w i e  jednocześn ie  w y je c h a l i  z tąd  dwaj synow ie  
D .  Carlosa  p r z e z  L o re t to  d o  M o d e n y ,  gdzie  
X ż ę  w y z n a c z y ł  im  pałac  na  ich  ty m c z a so w y  
ta m  pobyt.

T u r c y a.
O d  g r a n i c  T u r c y  i dnia 5. C z e rw c a .

P io t r  P ie t r o w ic z ,  b ra t  C zarnogórsk iego  
W ła d y k i ,  p rz e b y ł  do  G r a c h o w a ,  d la w s k a ­
zania osad zb ieg łym  tam  ch rześc ianom  z B a­
g n a m i ,  i k ie ro w a n ia  dzia łan iam i p r z e c iw k o  
T u rk o m .  P rz e d s ię w z ią ł  on  już  n o w ą  w y ­
p r a w ę  do  za ję tych  p rz e z  T u r k ó w  miast B a ­
gnam i i K ło b u k ,  p rz y c z e m  z o b u  s t ro n  b y ło  
dosyć  zab itych  i r a n io n y c h ,  m n ie j  jednak  ze 
s trony  C z a r n o g ó r c ó w .  W e z y r  w  H e rz o g o -  
w in ie  stara się p o w ięk sza ć  w o js k o  s w o je  ró -  
żnem i sposobam i.

E g  i p  t.
Z A l e x a n d r y i ,  dn ia  26. Maja.

(7. de Sm yrnę .) —  K ana ł M a h m u d ie h  z n o w u  
jest w o d ą  n a p e łn io n y ;  B asza  w ię c  będzie  
m ó g ł  p ło d y  s w o je  n a  targi w ysy łać .  B rak u je  
m u  b a rd z o  p ie d n ię d z y ;  n ie d a w n o  pożyczy ł 
znaczną  su m m ę od os iad łych  tu  E u ro p e jc z y ­
ków’. W ojsko  egipskie m a  zaległy żołd  za 2d 
m iesięcy , i dla tego w ia lk a  p o m ię d z y  nićra 
panu je  n iechęć.

C h i n y  
Z M a k a o ,  dnia 19. M arca.

W  w y d a n e j  n ie d a w n o  temu p roklam acyi 
chińskiej,  w zyw ającej m ieszkańców  m iast p rzez  
A ng lików  o b sa d z o n y c h ,  ab y  się w  głąb  kraifu 
cofnęli, w y ra ż o n o  m ię d zy  i n n e m i : ' .

. " W ie lk i  M in i s te r S c h e  i u sz a n o w a n ie  w z b u ­
dza jący  G e n e ra ł  Yih donoszą  o zdobyc iu  N ing- 
po, 1 inghai i T sch in h a i .  O d k ą d  b u n to w n ic zy  
b a rb a rz y ń c y  n iepokó j i zam ieszanie  Wzniecili 
i miasta obsadzili,  m usiał lud w ie le  w y c ie rp ie ć  
co najokropnie jszą  w y w o ł a  n ienaw iść .  W z n ie ­
ciło to  [ilość n a jw yższego  Kządcy, że ty, o lu ­
dzie, by łeś  w y s ta w io n y  na n ieszczęście w o jn y  
j że tw o je  ro d z in y  rozdz ie lone  i ro z p ro s z o n e  
zostały; dla tego rozkazał s w e m u  G e n e ra ło w i ,  
aby się na  p rzó d  posuną ł i w a s  z pośród  ognia 
i w o d y  w y d o b y ł .  Ł ask a  jego do  na jw yższego  
doszła stopnia. D ow ied z ie l iśm y  się także te ­
raz ,  że b u n to w n ic z y  b a rb a rz y ń c y  m ieszkają  
W m ia s ta ch ,  pom ieszan i z C h ińczykam i i w  
zobopó lnć j  spokojności. A le  w iec ież  w y ,  dla 
czego się b a rb a rz y ń cy  od  m o r d e r s tw  i łupies- 
tw a  W strzym ują?  N iech  lud  w  F uk ien ie  i:K an­
tonie, p rze z  tego sam ego zaczep iony  n ie p rz y ja ­
ciela, będz ie  dla w a s  p rzes trogą-  Baliście się, 
bośc ie  się o p rze ć  nie m og li ,  ale n ie w ie rz c ie  
z a p e w n ie n io m  nieprzyjacie la . W y  n ie  w ie -



930

c le ,  że się w ielka  armia zbliża dla zniszczenia  
b u n tow n iczych  cu d zoziem ców . U»tawig oni 
Wąs w te d y  w  pierwszej linii bojowe/, w y s ta ­
w ią  w as  na pociski i kamienie, albo w a s  zmii-  
czą do układania fa łszyw ych  doniesień o cier­
pieniach ludu, dla wstrzym ania naszego napa­
du. Ale skoro sposobność przeminie, u p r o w a ­
dzę w a s  w  n iew o lę  i pozbawię w as majątków  
Waszych. A jednak oddajecie się spoczynk ow i  
dopóki w  w ieczn ą  nie w padniec ie  n ęd zę ,  bo 
p o  zburzeniu miast nie będzie można pszenicy  
od p le w  oddalić i w a sze  życie p ośw ięcon e  
będzie . Dla tego uciekajcie do odległych wsi  
i ukrywajcie się, abyście się zdrajcami nie oka­
zyw ali .  Nie zadlugo nade/dzie już czas, gdzie  
w ielka  armia b u n to w n ik ó w  w y tę p i ,  w te d y  
będziecie mogli do w aszych  mieszkań p o w r ó ­
cić i szczęścia najwyższej spokojności używ ać.  
Tajcie nasz rozkaz i w a sz  zamiar, aby was  
barbarzyńcy w  ka.dany nie okuli i od ucieczki 
nie wstrzymali."

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Dziennik U rz ęd o w y  Król. 

R egencyi w  Poznaniu z dnia 28. C zerw ca r. b. 
obejmuje m iędzy innemi ogłoszenie Naczelne-  
89  prezesa W .  X ięstw a Poznańskiego, że: X.  
P l e b a n o w i  K u l o i e w i c z o w i  w  S ł u p i  p o w i e -
rzonćm  zostało tym czasow e sp raw ow an ie  u- 
rzędu Dziekana w  Dekanacie B u kow sk im ; — 
następującą p och w atę  : " P r z y  g a s z e n i u  ognia  
W G o z d o w ie  pow. W rzesińskiego, dnia 23. z. 
m , : 1) w ieczysty  dzierżawca Pan Nehring z 
Sokoln ik  —  2) sołtys W alenty  Matuszewski —  
3 )  k ow al Gottfryd S t i l le r — 4) cieśla D aw id  
Burg — 5) s z e w c  Stanisław Daszkiewicz i 6) 
żona Kazimierza Schaefera na imie Maryanria 
odznaczyli się szczególnie oględnością i osobi 
stę czynnością;" —  o nagrodach wyznaczonych  
dla tych, co o przyczynach powstania ognia 
w  K rólew skich  borach takie złożą d ow od y ,  
iż sprawca pożogi będzie m ógł na przepisaną 
p ra w em  karę być skazanym: —  i następujące 
Kroniki osobiste: f )  Przem ieszczony w  powiat  

•Szremski chirurg p o w ia to w y  La Koche obrał 
sob ie  teraz zamieszkanie w  mieście Korniku. 
2) Pan Naumanri kandydat urzędu nauczyciel­
skiego otrzymał p o zw o len ie  urządzenia szkoły  
pryw atnćj dla córek ro d z icó w  żydow skich  
W tutejszem mieście.

—  —  S tósow nie  do w iadomości z rozmai 
tych  p o w ia tó w  W . Xięstwa ciągłą posuchę 
ostatniemi czasy, tylko tu i o w d z ie  przemija­
jące deszcze przerywały. l e n  nadzwyczajny  
stan p ow ietrza  nie pozostał bez szkodliwego  
yypływu na wegetacyę. Ozimina w  prawdzie

W w ielu  okolicach mnićj ucierpiała, i rokuje  
tam, gdzie ziemia dość naturalnej posiadała 
w ilg o c i ,  n aw et  dobre żn iw a ,  ale traw a i r o ­
śliny pastew ne nie m ogły  bujnie ze jść ,  p o d o ­
bnie i s ie w y  jare przez posuchę tę w ie le  ucier­
piały , a po o w o ca c h  tćź tylko lichych plo-  
n ó w  sp odz iew ać się można. Z n o w u  w  m ie-  
sięcu zeszłym  w  cztćrech miejscach o b w o d u  
Regencyi Bydgoskićj dzieci sam na sam!w izbie  
zos taw ion e  w  płomieniach kominku się spa-

y* t U- 13. m. z. osław ion ego  złodzieja Go* 
rzelanczyka, który juz tylekroć ło trostw  r o ­
zmaitych się) dopuszczał,  w  borze X iężęco-  
1 hurri-l axiskim pod S m o sz e w e m  znaleziono  
p ow ieszon ego .  P on iew aż  u nóg w iszącego  
w ie le  skradzionych rzeczy zna lez ion o , w ą ­
tpliwości ulega, czy złoczyńca sam obójstwa  
sarn się dopuścił ,  czyli też przez w sp ó ln ik ó w  
sw o ich  m oże z p o w o d u  p ow sta łćj  między ni­
mi k łótn i,  zam ordow any  został. W  każdym  
razie nie żałujemy, że dla przykładu dla i nriych 
ł o t r o w , nagrodę taką za niecne czyny sw o je  
otrzymał.

Z e  L w o w a .  —  Odbieram y w łaśn ie  w ia d o ­
mość z W iednia , iz tamże odbył się na dniu 
16; b. m. obrzęd ślubu Zofii Hrabianki Polo*  
ekićj, drugiej córki Jego Excellencyi Hrabi A l­
freda P otockiego , c. k. rzeczyw istego  tajnego
radcy , c. k. u a iob^ 'ina  i marszałka w ielk. ko­
ron.^ królestw Galicy i i Lod om ery i ,  i Józefy  z  
książąt Lzartoryjskich, z Maurycym Hrabią 
Dietrichsteiri - Proskau - L e s l i e , c. k. szambela-  
n em , nadzwyczajnym  ambassadorem i pełno­
m ocn ym  ministrem u d w oru  królew sko bel­
gijskiego.

Podczas burzy, która d. 22, m. z. w ieczorem  po  
nad L w o w e m  przeciągała, piorun uderzył po  
godzinie 9tej w  dąb za kościołem  8  Jerzego  
i roztrzaskał go. °

L u d o ż e r c y .  —  U  B a ta k ó w ,  jednego ple­
mienia ludu na w y sp ie  Sumatra, usankcyjo- 
n ow an e  jest pożeranie łudzi naw et  ustawą  
krajową. Pożerają tam: 1) Cudzołożników .
Z tąd tćż niewiasty Bałaków są bardzo po* 
w ściąg liw e ,  a n aw et  takiemi hyc muszą, giiyi 
tarn bardzo trudno o zwodzicie la. 2) Zdrat- 
c ó w  kraju i szp iegów . 3) Złodziei,  którzy  
n iep op raw iw szy  s ię ,  powtórn ie  kradzież p o ­
pełnili. P r z y w ią za w sz y  takiego złoczyńcę do  
pala, odrzyna sobie z niego każdy z obecnych  
k aw ał ciała i przypieka n a d  ogniem , podczas 
gdy złoczyńca z utraty krw i p ow oli  gin ie, a 
nikomu nie w pad nie  na m yśl,  aby go dobił, 
dla skrócenia męki. 4j Zabranych w  n iew olą  
nieprzyjaciół.  Ludzi tych , jeżeli nie s c h w y ­
tano w  otwartej walce, lecz tylko w  podróży

l
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a l b o  na p o lu ,  nie pożerają ż y w c e m ,  l e cz  
w p r z ó d  ga rd ł o  im p o d r z y n a j ą .  R z e cz  o sob l i ­
w s z a ,  iż z w i e r z ę c y  ten z w y c z a j  p a n u j e  m i ę  
d z y  l u d e m ,  k t ó r y  o b o k  t ak i ego  o k r u c i e ń s t w a  
m a  n i e k t ó r e  d o b r e  z w y c z a j e ,  s w ó j  w ł a s n y  
a l f a b e t ,  i m i ę d z y  k t ó r y m  sz tuka  cz y t a n i a  i p i ­
san i a  jes t  u p o w s z e c h n i o n a .

P r i m a  a p r i l i s .  — O b a d w a j  r a d c y  p a ń .  
S iw a  R e g n a u l t  de  St .  J e a n  d ' A n g e l y  i C a r i o n  
d e  N i s sa s ,  o t r z y m a l i  dn ia  1. K w i e t n i a  1805 r.  
m i n i s t e r y a l n y  list —  p o d r o b i o n y  z w e z w ą  
n i e m ,  a b y  jak na j sp i eszn i e j  s t a w i l i  s i ę  w  F’on -  
t a i n e b l a u  p r z e d  N a p o l e o n e m ,  k tó r y  z i a m -  
t ą d  w  p o d r ó ż  d o  W ł o c h  u d a ć  się zamyś l i ł .  
R e g n a u l t  b y ł  na  w s i ;  gdy  p r z y b y ł  u m y ś l n y  
z  l i s t e m ,  na j ą ł  n i e z w ł o c z n i e  k o n i e  p o c z t o ­
w e  i p o g n a ł  d o  F o n t a i n e b l a u  dla o t r z y m a ­
n i a  r o z k a z ó w  N a p o l e o n a ,  k t ó r y  się g o  —  
b y n a j m n i e j  n i e  s p o d z i e w a ł .  R e g n a u l t  u r az i ł  
się do  ż y w e g o ,  że  m u  taką  p s o t ę  w y p l a t a n o ,  
i u ż y w a ł  w s z e l k i c h  s p o s o b ó w  d o  w y ś l e d z e n i a  
s p r a w c y ,  j e d n a k ż e  w s z e lk i e  p o s z u k i w a n i a  b y ­
ły  n a d a r e m n e .  L e p i e j  po s t ąp i ł  sob ie  C a r i o n  
d e  N i sa s ,  k t ó r y  s p o s t r z e g ł s z y ,  że b y ł  c e l e m 
ż a r t u ,  r z e k ł  d o  N a p o l e o n a ;  ».Nie u ża l a m  się, 
ż e  m n i e  na p r i m a  a p r i l i s  z w i e d z i o n o ,  gdy ż  
p r z e z  to  m a m  s p o s o b n o ś ć  o ka zan i a  W a s z ć j  
c e sa r sk i e j  Mośc i  n a w e t  w  n i e z w y c z a j n y m  
czasie  m ojeg o  uszanow ania .*

K B Ó l i  Z A M C Z Y S K A .
Powieść Seweryna GoszczyńsJciego. 

r o z iT A iś r ,  I M 3 .

( JV’adeslnno.J  
K t o  s zuka  s e n t y m e n t a l n o ś c i ,  i i n t r y g  m i ł o ­

sny cli l ub  c h w i l o w e j  z a b a w y ,  n i e ch  n i e b i e r z e  
p o w i e ś c i  tej  do  ręki .  K r ó l  Z a m c z y s k a  S e w e ­
r y n a  G o szc zy ńsk i e go ,  jest  j e d n ć m  z dzi e ł  w  li­
t e r a t u r z e  po lsk i e j ,  k t ó r e  r a z  w s z e d ł s z y  w  p o ­
cze t  p ł o d ó w  g e n i u s z u ,  na  z a w s z e  p o z o s t a n i e  
ch lu b ą  n a r o d u ,  z k tó r e g o  ł o n a  t w ó r c y  w y s y ­
ł a j ą  na ś w i a t  p r a w d y ,  o w i a n e  b a r w ą  poezyi ,  
l śn i ące  s ł o ń c e m  po l s k i e m .  N ie  ł a t w o  w c h o ­
dz i  c zy t e ln ik  d o  p r zy s io n k u  tego  g m a c h u  tej 
r uiny ' ,  k t ó r ą  a u t o r ,  w  z w a l i s k a c h  O d r z y k o ń -  
ski ego z a m k u  w y s t a w i a .  R o d z a j  s t y lu  tćj  p o ­
w ie ś c i  n i e  jes t  ł a t w y  p o w i a d a m , bo  p o c h o d z i  
z  r o d z a j u  t r e ś c i , z e  z n a c z e n i a ,  k tó r e  o t ac za  
b a r w ą  p o w a ż n ą ,  s z c z y t n ą ,  p r z e n o ś n ą ,  o p o -  
c zys t ą  jak s t r o m a  gó ra  z w a l i s k a ,  j ak  o d w i e ­
c z n e  m u r y  j e g o  po dz i e m ia .  A le  za  t o  k a żd y  
■wiersz,  k a ż d y  u s t ęp  m a  tyte w d z i ę k u ,  t y l e  
s e r d e c z n o ś c i ,  t y l e  p r a w d y ,  iz za k a ż d y m  r a ­
z e m  o d c z y t u ,  n o w e  u t a j o n e  życie  w i o n i e
w  ™  r M ! z e s ° ’ P oi S °  ?, o d J’c zą ,  k r z ep i  
w  z w ą t p i e n i u ,  zasi fa nadz i e j ą ,  |  d la  t ego

k t o k o l w i e k  m a  cz u c i e  n i e  skażo ne ,  umysł j ako 
t a k o  u k s z l ą ł c o n y ,  i m i ło ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  d o  
k r a j u  r o d z i n n e g o ,  na  s p r a w i e d l i w o ś c i  op a r t e ,  
t e n  z całą  g o r ąco śc i ą  c h w y t a  za  ka żdą  g ło sk ę ,  
za  k a żd y  w i e r s z ,  j  o d c z y n i a  u t a j o n e  w  n i c h  
p o d  b a r w ą  poezy i  p r a w d y ,  p ł o n ą c e  ż yc i e m  
dla ludzi  d o b r e j  w o l i ,  g ro ż ą c e  za g ł ad ą  p r z e ­
w r o t n y m .  N i e d z i w ,  iż d o k t r y  n e r o m  n a ­
s z y m  K r ó l  Z a m c z y s k a  n ie  p a c h n i e ,  w o ­
l e l iby  go w i d z i e ć  n ie  z m i o t e ł k ą  w  r ę k u ,  n i e  
z d z w o n k a m i  u cz ap k i ,  n i e  s p r a w i a j ą c e g o  i m  
ł a ź n i ,  l ecz  z b e r ł e m  w  r ę k u ,  r o z d a j ą c e g o  ła­
sk i ,  o p r o m i e n i a j ą c e g o  i ch  w z g l ę d n e m  s p o j ­
r z e n i e m .  Z as i ad ł  t en  K r ó l  Z a m c z y s k a  w  p o d ­
z i e m iu ,  os t a tki  k o m n a t  r u n ę ł y  w  g r u z a c h ,  i 
tej  s am e j  n o c y  usz l i  z  n i e g o ,  z g r o m a d z e n i  
Wszyscy  po l s cy  K r ó l o w i e  z ż o n a m i ,  z dz i e ­
ć m i ,  z c a ł e m i  r o d z i n a m i ,  n a  g łos  B o l e s ł a w a  
C h r o b r e g o :  » juź w s z y s t k o  s k o ń c z o n e ,  dz iec i  
w  d r o g ę  l« J a k i e  życ ie  b y ł o  K r ó l a  Z a m c z y ­
ska ,  j ak i e  w i d o k i ,  jakie n a d z i e j e ,  jakie p a n o ­
w a n i e ,  n i k o m u  t ego  n i e p o w i a d a ł  Ma c hn i c k i ,  
k t ó r y  w  te j  p o w i e ś c i  u w a ż a  s i eb ie  źa K r ó l a  
O d r z y k o ń s k i e g o  Z a m k u ,  p i e r w s z e  a u t o r o w i  
się w y s p o w i a d a ł .  Z  i n n y m i  l u d ź m i  n i e  w d a ­
ję się w  p o d o b n e  r o z m o w y ,  m ó w i  M a c h n i ­
ck i ,  —  n igdy  b y  m i ę  n i e  pojęl i .  P a t r z ą  n a  
t e n  z a m e k ,  a n i e  w i d z ą  co  o n  jes t ;  w i d z ą ,  
j ak  c o ra z  b a r dz i e j  u p a d a ,  a n i e  w i e d z ą  co  t o  
z n a c z y :  zg in i e  z u p e ł n i e ,  a  d la  n i c h  b ę d z i e  t o  
w s z y s t k o  j ed n o .  Ani  g ł o w y ,  an i  s e r ca  u  n i ch .

C ó z  ro b i ć  z t ak i mi  l u d ź m i ?  N ie k i e d y  d a m  
i m  u c z u ć  ch ł o s t ę  m o j e j  m i o t e ł k i ;  a on i  b i o r ą  
t o  za  f a n t az y ą  w a r y a t a .  D o  tego  s t op n i a  s t r a ­
cili s u m i e n i e , '  ź e  n i e  c z u j ą  n a w e t  w s t y ­
d u ,  ś m i e j ą  s i ę  z w ł a s n e j  h a ń b y ,  z w ł a -  
s n e j  o b e l g i  n a j k r w a w s z e j ,  j a k ą  c z ł o ­
w i e k o w i  w y r z ą d z i ć  m o ż n a .

P r z e d  t a k i m  ś w i a t e m  u k r y ł  się M a c h n i c k i  
w  p o d z i e m i u ,  w  sk l ep ach  O d r z y k o ń s k i e g o  
Z a m k u ,  t a m  w c h o d z i  na  w y t c h n i e n i e ,  w s z y ­
s tko  t u  o ż y w a ,  g a r n i e  s ię d o  n iego.  Zas i a­
dają  w  k o ł o :  s t a r e  k a m i e n i e  dają  m u  r a d y ,  
r y c e r z e  go tu j ą  b r o ń  d o  p r z y s z ł y c h  b i t e w ,  o-  
r z e ł  m i e r z y  o c z y m a  d r o g ę  do  s ł ońca ,  m a  p r z e d  
sobą  ca ł e  życie  p r z e s z ł o ś c i ,  i w i d z i  na  jej ł o ­
nie p r z y s z ł o ś ć ,  a dla  nie j  z a p o m i n a  o o b e c n ć j  
c hw>h ,  o  o b e c n y m  św ie c i e .  -  J e s t  o n  K r ó l  
nad  rol e .  Z i a r n k o  jego  r o z r o ś n i e  się n a  
g\via c a ły .  D l a  t ego  t ak  g ł ę b o k o  sk r y ł  je p o d  
z iemią.  O !  g d y b y ś  t y  w i e d z i a ł  w s z y s t k i e  t a ­
j emn ice  t ego  p a ł a c u !  w o l a  M a c h n i c k i ;  c z ę ś ć  
t y c h  t a j e m n i c  o d c h y l a  też  w  d a l s z y m  c i ągu  
h i s t o ry  i s w o j e g o  życ i a ,  s w o i c h  p r a c  i s w o i c h  
w i d o k o w .  O d s y ł a m y  c i e k a w y c h  i c zu ły c h  na 
r z e c z y  o j czys t e  d o  s ame j  p ow ie śc i ,  t r u d n o  b o -  
W i e m  p o w t ó r z y ć  p i ę kno śc i  i p r a w d y  z a w a r t e
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w  n ić j  i n n e m i  s ł o w y ,  jak je u b a r w i ł  s a m  a u ­
to r .  K o ń c z y m y  w  resz c ie  z d a n ić m  naszć tn ,  
i i  p o w i e ś ć  ta jest n a | l e p s z ą  z w s z y s t k i c h  w y ­
d a n y c h  w  t y m  r o k u  p o w i e ś c i  w  ję z y k u  p o l ­
sk im .  Stanisław B a ..............

Teatr polski .
W  P i ą t e k ,  d n ia  1. L ip c a  1842.: A rty śc i  

d r a m a ty c z n i  z K r a k o w a ,  p o d  d y r e k c y ą  T .  A. 
C h e ł c h o w s k i e g o ,  p r z e d s t a w i ą  k o m e d y ą  o ry g i ­
n a ln ą  p o l s k ą ,  p j z e z  A le x a n d r a  H ra b .  F r e d r o  
p r o z ą  n a p is a n ą ,  w  3 a k ta c h ,  p o d  t y t : „ D a m y  
i Huza ry . “

W  P o n i e d z i a ł e k ,  d n .  4. L ip c a :  N a  c a ł ­
k o w i t ą  k o r z y ś ć  a r t y s t ó w  p o l s k i c h . —  
N o w y  m e l o d r a m a t  r o m a n t y c z n o - k o m i c z n y  ze 
ś p i e w a m i  i t a ń c a m i  —  z p o w i e ś c i  ś w i a t o w e j  
p r z e z  E d m u n d a  S a n k o w s k ie g o  n a p is a n y  —  
w  sześc iu  p o r a c h :  „ R yn a ld o  lly n a ld y n i, s ław ny  
bandyta  w ło sk i .‘l ___________ _______

Bożyszcze Indyjskie c z y l i  | 
I wąż Cesarskij tak n a z w a n y  Boa ^
5 Constrictor, 2 0  s tó p  d łu g i  i 1 5 0  
5 f u n t ó w  w a ż ą c y .  W  tćj w ie lk o ś c i  i tak  
* p ię k n y  z a p e w n e  t u  je szcz e  n ie  b y ł  w i -  
|  d z ian y ,  z w ł a s z c z a  źe  te r a z  w ł a ś n i e  s k ó r ę  
s z r z u c i ł ,  i w c a l e  n ie  je s t  n ie b e z p ie c z n y .
I Maleńki Wlocli, mający  lat 4 6 ,
I w z r o s t u  3 6  cali m i a r y  f r a n c u z k ie j ,  z w i e l -

k ie m  w y k s z t a ł c e n i e m ,  w  n o ś n y m  k o l o -  
S s a l n y m  d o m u  p o d r ó ż n y m ,  w  k tó -  
1 r y m  w i d z i e ć  k u c h n i ę ,  sy p ia ln ię  i p o k ó j  
I  o d w i e d z i o n y .
I C e n a  w s t ę p u :  p i e r w s z e  m ie js ce  2§  s g r , 
j  d ru g ie  l j  sg r . ,  d z iec i  1 s g r . —  W i d o w n i a  
S na p la c u  k a m la r y jn y m .  j

A m a n d  T  h  u i 11 i e r.

P o n i e w a ż  r o b ó t  m o i c h  m o s ię ż n ic z y c h ,  jako 
t o :  m o ź d z ie r z y ,  ż e la zek  d o  p r a s o w a n i a ,  ś w i e ­
c z n i k ó w ,  k u r k ó w  i d z w o n ó w ,  n i e w y s t a w i łe m  
tą  ra z ą  ja k  z w y k l e  w  m o je j  ta s zy  t a r g o w ć j  na  
p r z e d a ż ,  z a cze rń  u p r a s z a m  w y s o k ie  O b y w a t e l ­
s t w o  i s z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  a ż e b y  w z g l ę ­
d e m  w s z e lk i c h  do  t e g o  w y d z i a ł u  n a le ż ą c y c h  
p r z e d m i o t ó w ,  a m i a n o w i c i e  w z g l ę d e m  r o b i e ­
n ia  a p a r a t ó w  g o rz e ln ic z y c h  u d a w a n o  się d o  
m o j e g o  m ie s z k a n ia  p o d  J \ s  10. w  r y n k u .

M . S e l k e ,  m o s ię ż n ik .

Dla miłośników my śliwstwa.
w i e l k ą  n a d s y łk ę  b r o n i  m y ś l iw s k ie j ,  p is to le ­

t ó w  i k ró c ic  o t r z y m a l i  z n o w u  i p o lec a ją  w  n a ­
d e r  p o m i e r n y c h  c e n a c h .

Alejcuntier i SwarsettekU

We w s i  L e c h !  i n i e p o d  m ia s t e m  S k o k a m i  
p o ł o ź o n ć j ,  s p r z e d a n e  b ę d ą  w  d n iu  14. L ip c a  
r .  b .  o  g o d z in ie  fO te j p r z e d  p o ł u d n i e m  z w o l -  
nć j  ręk i p r z e z  prfBficzną i i c y ta c y ą ,  w i ę c ć j  d a ­
j ą c e m u ,  za  g o t o w ą  z a p ła tę  3 50  s z tu k  o w i e c  
j e d n o s t r z y ź n y c h ,  d o  c h o w u  z d o l n y c h ,  z ło ż o ­
n y c h  z  j e d n o r o c z n i c h , - d w u , - t r z y  i c z te ro - le -  
t n ich  o w ie c -

P r z e s z ł o  800  s z tu k  r o ś l in  r ó ż n e g o  g a tu n k u ,  
j e s t  d la  n ie d o s ta tk u  m ie js c a  w  k w i a c i a r n i ,  za  
n a d e r  u m i a r k o w a n ą  c e n ę ,  w  G u ł t o w a c h  
p o d  K o s t r z y n e m  d o  nab y c ia .___________

C h c ą c  je szcze  p r z e d  o d i a z d e m  m o -  
im  sk ład latow ych surdutów  
i fran cu sk ich  k a p e lu s z y  w y -  ‘t f g f  
p r z e d a ć ,  z n iż y ł e m  z n a c z n ie  c en y  ty c h  d g *  
t o w a r ó w .  H .  M j e v i n t h a t f  

n a d w o r n y  l i w e r a n t  z B e r i in a ,  
W r o c ł a w s k a  u lica  N r .  4. n a  p ie r -  ssfjh.

w s z e m  p ię t rz e .  Mas?

Kurs giełdy- Berlińskiej.

Sto­ JVa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu skarbowego . . 
Obi. dt. skarb, na 3% od sta pro­

w izji odstęplowaue . . .

4 105V 104V

*> 10SV, 1Ó2V*
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 102 V 10*%-
Obligi preiniów handlu niorsk. — 1 -— 85
Obligi Kurmarcliii . . . . 3V2 102U lo r-g
Berlińskie obligacje miejskie 4 104 103%-
Gdańskie dito w T ................... — 48 —
Zachodnio-Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X . Poznańskiego

Bk — 102%-
4 106V io«V

W schodn io-P r. listy zast. . — 103
Pomorskie d it o .......................... 3V2 103* -̂ ’
Kur- i Nowomarch. dito . . 3’, 103*4' 102^

102%-Szląskic d i t o .......................... 3<i
A k c j e

K olei Berlińsko - Poczdamskiej 5 J27V 126% 
1 nnt

dito dito akcje a prioris 4% 102%
Kolei Magdebursko - Lipskiej — 116^ 115%
dito dito akcje a prioris . 4 . 102%

K olei Berlińsko - Anhaltskiej — 105^- 104%
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%

K olei Dusseldorf. - Elberfcld. 5 85¥ 84%
dito dito akcje a prioris . 5 —• io o y

K olei nad reu sk iej..................... 5 94 V
dito dito akcje a prioris . 4 loov

Zlot o al m a r c a . ' ..................... — — —
Frydrychsdory . . . . . . — I3 ir 13
Inne monety złote po 5 tal. — 10 '-r 9V
D is c o n t o .......................... ..... . —- 3 4

*) K u p u ją c y  p la c !  u b ie g łą  p r o w lz y ę  p o  4 o d  »ta i p ró c *  t« g o  
V 2 stft ** ó o  3 1 .  d n ia  G ru d n ia  1 8 4 2 .


